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K-gro! Irzykowski

T a  ■ © n  i  c  & o  g  u  r n  11 s ' )
W  czasie ch a llenge^  Iotnicze- 

gc, 8 dy lotn icy polscy większą 
część swego trudu mieli ju ż  poza 
sobą, jakież w zruszenie ogarnia­
ło nas wszystkich, jakież prag­
nienie, żeby i etap ostatni wyg-

prosił. P in ie  Bogumile, pozw a­
lasz sobie zanadto Dla ccfcie  to 
jest przyjem ność, ale dla w łaści­
ciela wydatek. M asz sumienie zbyt 
nerwowe, litu jesz się na cudzy 
koszt. A le ostatecznie w łaściciel

rali, żeby się B ajanow i udało. Czy j P- Daleniecki ten wydatek jakoś 
wzlotom  literackim  towarzyszy , zatwierdził, cudem ci się upiekło,

stwa. D renow ać cudzy g iu n t aa 
sw oje pieniądze —  to prawdziwie 
szlachecka fantazja, pozytywizm 
w kontuszu. Nie sobie służysz, 
ziemi służysz. A coż ci ziem ia! Do 
grobu je j z sooą nie zabierzesz, 
ona ciebie grobem  okryje.

Nagłe przyjeżdża na to dzie-

nowego bzika: chcesz drenować sprzedaje Serbinów —  tę ziemie 
Serpinów. Drenow ać —  to prze- drenowaną przez Bogum iła wy-
cież inw estycja  ogrom na, Bóg 
wie, kiedy się to w róci, a tu takie 
czasy niepewne, w ojna za pasem,

dziera mu z pod nóg. I nie do­
syć na tem, —  bo nie wiedząc, że 
Bogumił własne pieniądze wyło-

rola może poczekać. A le  się upar- żył na tę popraw ę roli, wpada
łe ś ; poniew aż kontrakt dzier- chciw y Dalem ecki w pasję, robi
żawny zabrania ci rob ić inwes- swemu dzierżaw cy wyrzuty, robi
tycy j ponad trzy tysięce, paku- seń niemal złodzieja. To jest bar-
jesz w łasnych 9,000 rubli w cu­
dzy interes. W łasnych? Nie bar­
dzo w lasnycn, bo jako mąż i o j ­
ciec powinieneś zabezpieczyć 
przyszłość żonie i dzieciom . No, 
panie Bogum ile, w ięc jakaż róż­
nica m iędzy tobą a graczem  w 
Monte Cario, który przegrywa 
cudze p ien iądze? Nam iętność cię 
ponosi, nam iętność do ziemi.

Lecz z drugiej strony powiem y 
C) też, panie Bogumile, że to się 
nam właśnie podoba. M ieliśm y cię 
za filistra , za posnolitego brecz- 
kosigja, co to tylko ciuła grosze, 
aby sobie i swoim  dogodzić, aby 
kiedy kawałek roli w łasnej ku­
pić. A ty jesteś ryzykantem, ty w 
swoim hreczkosiejskim  spokoj­
nym stanie masz sw oje przygody, 
sw oje m arzenia, sw oje szaleń-

dzo dram atyczna scena, ta roz­
mowa między bezwstydnym  pa- 
sorzytem  a człow iekiem  pracy i 
in icjatyw y.

—  Co panu strzeliło do głow y 
z tem drenow aniem ? —» pyta Da- 
leniecki. —  Do czego to było po­
trzebne?

—  Do czego to było potrzebne? 
—  krzyknął N iechcic.-—Ja się pa 
ryskiemi perfum am i nie perfumu 
je, tylko gnojem  śmierdzę, bo się 
w gnoju  grzebię. Ja tu jeden 
wiem, co tej ziemi potrzebne.

W łasność i praca skaczą sobie 
do oczu. N ie po raz pierw szy czy 
tamy o konflikcie m iędzy pracą 
a w łasnością, ale mało gdzie uwy 
datniony on jest tak przeraźliwie 
Jasno, tak jaskraw o, tak m ocno i 
wśród takich w łaśnie stosunków.

Alfred vJesionowski

S lą s i i i  S k o c z y l a s
Wybrałem się do Pawła Steli era | w Warszawie. Tu pyszna głowa ry- ale ujrzycie także ślady przebytych

baka, odznaczona przez warszawską J sierpień, mozołu codziennego, siłę i

takie samo zainteresow anie? I panie Bogum ile. A  teraz oto masz . dzic Serbinowa, Paleniecki, i 
W cale nie. Jednak gdy M arja 
Dąbrowska ukończyła trzy tomy 
sw ojej pow ieści „N oce  i dnie", 
w szyscy je j czytelnicy i zwolen­
n icy jakże gorąco pragnęli, żeby 
je j się udał i tom ostatni, żeby 
stanął na tym samym choćby po­
ziom ie co poprzednie. Tak nam 
się ta pow ieść jakoś spodobała, 
tak nam przypadła do serca, tak 
zżyliśmy się z je j bohateram i.

I  mamy teraz tę raaość, że tom 
czw arty się udał, że wielkie dzie­
ło zostało w sposób godny za- 
łcończone i przechodzi teraz do 
„EKarbca literatury o jczyste j".
„Skarbiec —  to je s t  szumna 
nazwa, jednak w  tym wypadku 
użyć Jej się godzi.

Co n iejednego uderza w „N o­
cach i dn iach", —  t o, że autorka 
potrafiła  nie kobietę, lecz właś­
nie mężczyznę uczynić swoim 
głów nym  bohaterem . Zwykle tak 
jest, że kobiety piszące najw ięcej 
pisać lubią o sw ojej p łci, zwłasz­
cza o sobie sam ych. U autorów 
mężczyzn je s t  in a cze j; można 
przytoczyć w iele arcydzieł, na­
pisanych przez m ężczyzn, w łaś­
nie z kobietą jako głów ną pos­
tacią. Panie autorki rzadko się za 
to rew anżują. Dąbrowska jest 
w śród autoreK pod tym wzgle 
dem wyjątkiem , tak jak  Orzesz­
kowa. Takie przerzucanie się w 
psychikę drugiej p łci wymaga 
wielkiej siły tw ó rcze j; a kto wie,
—  m oże i jak iegoś w yrzeczenia 
się siebie, obiektywizm u, do ja ­
kiego nie każdy autor czy autorka 
są zdolni. A może bodźcem  tw ór­
czym  jest tutaj tylko m iłość, mi­
łość w najw yższej form ie, m iłość 
rzeźbiąca sobie w  wyobraźni po­
sąg do ukochania g o ?  Dość, że 
są to spraw y tak niedocieczone 
ch oć proste, jak tajem nica rodze­
nia się ludzi rzeczyw istych.

D rugą jeszcze zaznaczamy nie­
zw ykłość w  tych  „N ocach  i 
D n iach". Pani Dąbrowska ma za­
pał do tw orzenia i opisyw ania 
ludzi dobrych Nie sentymental- 

• nie dobrych, nie m azgajów , lecz 
dobrych z wszelkiemi przywara­
mi ludzkiemi. Taka jest ju ż  w i­
dać je j f ilo zo fja  życiow a. Zaska­
kuje nas coraz to m nym kształ­
tem dobroci. I tak w tym czw ar­
tym tom ie, w drugiej jego  części, 
wprowadza nieznanego nam do­
tąd Owrućkiego- w ysokiego „n ie­
botycznego" m łodzieńca, orygina­
ła, który, będąc bogatym , sam 
sobie czyści ubranie i buty, aby 
nikogo nie fa tyg ow a ć; wszystkich 
naokoło uszczęśliw ia swem szczod 
rem sercem ; aotychczas prom y­
kami byw ały tylko kobiety, Nasz 
pesymizm, nasz sceptycyzm  
wzdraga s ię ; m ów im y; niepraw­
dopodobne! slcąd s:ę wziął, gdzie 
aje w ychow yw ał tai.j ananas? A  
jednak autorka przedstawia go 
bardzo plastycznie i w iarogodnie.
Niesuety każr temu Owruckierou 
rychło umrzeć, naprzekór nam, 
jakby za karę za nasz scepty­
cyzm Doprawdy, nie porów nuję 
pani D ąbrow skiej z Szekspirem, 
ale tylko u Szekspira znalazłem 
taka pasję wyłaniania ludzi dob­
rych.

Locz w róćm y do naszego pana 
Bogumiła N iechcica , t którym 
przeżyliśm y dobrych dwadzieścia 
lat. Przeżyliśm y —  a jednak nie 
gnaliśmy go tak zupełnie. Dopie­
ro w czwartym  tomie odsłania 
się tajem nica B ogum iła ; jego  du­
sza me była tak prosta

N ajpierw  widzim y cos, co się 
często zdarza, ale co niekażdy w 
życiu rzeczywistem  spostrzega : 
jak  człow iek zacny, dobry, przez 
swą dzielną pracow itość i su­
m ienność właśnie, może się uwik­
łać w tragedię. Nad Bogumiłem 
zbierają się ocldawna ahnnzry, 
gdyż ma on sw oją namiętność, 
sw oją  przesadę. Chce z a  d o ­
b r z e .  Już raz, w poprzednich to 
m ach, ztapaliśmy go na tym gorą 
cym uczynku, że w Serbinowie bu 
dow ął czworaki dla czoludzj, choć 
w łaściciel wsi w cale go o to nie

•) Odczyt radiowi

by zrobić z nim wywiad dla Radja. 
Poznałem go przelotnio u Marcinka* 
był z wszystkich gości najbardziej 
cichy, najbardziej nieśmiały. Miał 
wtedy ze sobą wykończoną akurat 
„Tokę Cieszyńską" —  dziesięć drze­
worytów, w których artysta oddał 
w wspaniałym skrócie dusze Śląska: 
pcine wyrazu głowy góralki i góra­
la, rzewny krajobraz wiślański 
(„Dzieebcinka") w śniegu, szczątki 
chwały , cieszyńskich Piastowiezów 
zaklęte w stara wieżę piastowską. 
(Zamek cieszyński i zamek s k o c z o w  

ski), świat baśni reprezentuje „So- 
tonna", typy śląskie uzupełnia tech­
nicznie świetnie wykonana „Ślnzacz- 
ka w stroju świątecznym", religij­
ność ludu śląskiego ujęta jest 
w postaci największego Świę­
tego śląskiego, w bł, Janio Sar­
ka ndrzo i w pełnym uuoku i zadumy 
kościółku w Bielowickn, jeden z tych 
kościółków drewnianych, które sta­
nowią specyficzny czar Śląskiego 
krajobrazu. Podawaliśmy sobie te 
drzeworyty z rąk do rąk w wymów-, 
nem milozeniu, każdy z nas medyto­
wał także nad tem, jakby tu, w do­
mu prywatnym, podezas przyjęcia, 
dowiedzieć się, czy te drzeworyty są 
do nabycia. Na odwagę zdobyła się 
wreszcie dyrektorka gimnazjum 
włocławskiego, p. Slósarska —  i nie 
trwało kilku minut, teozka była roz­
drapana, a artysta notował w note­
sie dalsze zamówienia.

Po tem spotkaniu minęło kdka 
miesięcy. Rozgłośnia katowicka, 
pragnąc ożywić dział regjonalny, za- 
■nteresowała się nietylko literatami 
śląskimi —  nlo pragnęła swym słu­
chaczom powiedzieć także cos q ślą­
skich artystach, A ponieważ Steller 
joat ich najwybitniejszym przedsta­
wicielem, rozpoe.ząlom serię felieto­
nów o artystach alaski# od mego.

Podksztakńwszy się nieco na Wił- 
derze t. zn„ zaznajomiwszy się ? 
techniką grafiki (teoretycznie, to się 
chyba samo przez się rozumie), wy­
brałem się na Raciborską (w Kato. 
wicach), gdzie mioszka i pracuje 
Stcllor. Starałem się po drodze przy­
pominać sobie takie i inne „Tiuty", 
ale bc» większego powodzenia, ma­
jaczyła mi się jakaś flnorotorta (po­
noć wynalazek polaki), ...i tak sta­
nąłem przed drzwian’ ’ mieszkania 
S tellem, Machnąłem ręką - jakoś 
to będzie.

Całe mioszkamo (w nowoczesnym 
domu), składa się z dwóch poKoi i 
kuchni. Pokój mieszkalny, zarazem 
jadalnia i salon, jest równocześnie 
pracownia artysty. $eiany pełne a* 
kwarel, drzeworytów czarno - biu- 
b eh i barwnych, kilka pięknych por­
tretów kredką na szarym papierze. 
Aha... znajomi z cieszyńskiej leki — 
lam po-tret prezydenta Mościckiego, 
za który Steller otrzymał swego czasu 
I. nacrode. na konkursie graficznym

Zachętę. Wzrok mój biega po ścia­
nach —  powraca do niektórych o- 
brazów i drzeworytów —  i tak mija 
chyba parę minut. Wreszcie słyszę 
cichy głos Stcllcra:

—  Pozwoli pan —  przedstawia 
mnie swej żonie. ,

Za chwilę czuję się w towarzy­
stwie tych dwojga, cudownie do sie­
bie dopasowanych lndzi, jak wśród 
najlepszych dawnych znajomych. 
Cieszyniaey (bo Steller nim jest), 
mają to do siebie, że potrafią nie- 
spostrzeżenie szybko wy tworzyć a- 
tmusferę tak ciepłą i serdeczną, jalt 
chyba nigdzie w Polsce —  toteż ży­
cie towrzyskie, to dawne, przedwo­
jenne życie towarzyskie, kwitnie w 
cieszyńskicm bez zmiand. W tej 
atmosferze ezlclc zaczyna nanowo 
wierzyć w ludzi, ich przyjaźń i bcz- 
.nteresowność, w ludzką dobroć. By­
łem teraz o wywiad zupełnie spokoj­
ny: bo choć i coś głupiego powiem, 
choć postawię pytanie laicko - naiw­
ne, to mi dobrotliwie w; tłumacza, o 
co mi chodzi.

—  Ciasnota naszego mioezfcania 
wytłumaczy panu, dlaczego się zaj­
muję glówuie grafiką. Do tej pracy 
nie trzeba obszernych warsztatów, 
A do malowania wybieram się w 
Boży świat. Za nm nie zrezygnował­
bym z akwareli, którą ogromnie lu­
bię —  mówi Steller.

Z kredensu, który w większej czę­
ści mieści niezliczone teki studjów 
i gotowych prac, wydobywa artysta 
olbrzymią tekę akwarel. Bozyeku! 
Jest na co patrzeć!... Przedewszyst- 
kiem mnóstwo pejzaży beskidzkich; 
przytulane do stoku górskiego chatki, 
zagubione gdzieś pośród gór rzec/ki, 
samotno krzewy i drzcwlnlu, tema­
ty, kfóreby nazwać można „poszuki­
waniem samotności". Wi -je z tych 
akwarel cisza, spokój, pełne współ­
czujące serce, jakaś franciszkańska 
dobroć bez ckliwego sentymentaliz­
mu, bez eunierkowości —, tego Stel­
ler nie znosi. Popatrzcie na jego 
drzeworyty, przedstawiające typy 
górali, górników, rybaków Judzi 
męskiej pracy —  ujrzycie i tam do­
stojny spokój, majestatyczną ciszę.

wolę, To są rzeczy, które się nigdy 
nie opatrzą, do których nietylko 
wzrok ale m y ś l  chętnie wraca. Wjf- 
tworaością i subtelnością odznacza­
ją się nieliczne portrety kredkowe, 
na szarym papierze. Zwracam na, nie 
uwagę,

—-  Portret kredkowy, to moja naj- 
ulubicńsza technika. W  pracowni 
prof. Dit‘c w Pradze czeskiej, cie­
szyły się moje portrety kredkowe 
nnjwiąkszem uznaniem. Cóż, kiedy 
obecnie -iie mam zupełnie warunków 
do tej prany.

Oglądamy teraz różne teki z pra­
cami krocikowemi, potem piórkowe- 
mi, a jest ich dużo. Steller pracował 
dużo w grafice nżytkownj: ilustra­
cje do podręczników szkolnych, do 
kalendarzy, okładki, programy i t.p. 
C !o widzę foiogi'afję wykonanego na 
zamówienie rządu polskiego adresu 
dia cesarzowej japońskiej, tam adres 
hołdowniczy dla Ojca Sw. i szereg 
innyeh poaonnyćn prne. Nie mógł­
bym ich oceniać fachowo, bo się na 
tem nie znam, nlo mi się przewaga 
tych prac, szezogólnio piękne, deli­
katne ilustracje do książek i kalen­
darzy, bardzo podobają, zarówno 
ppowodu oryginalnej kompozycji, jak 
i wykonania. Myślę o tem, że Stel­
ler, toby mi zrobił cxłibris, na jaki 
dawno poluję. (Nie jest to broń Bo­
że, przymówka, Panie Pawle). Py­
tam się o wystawy i sukcesu zagra­
niczne,

— Wystawiałem dużo i z dobrym 
naogół sukcesem w Krakowie, w 
Warszawie, w Katowicach i r>o- 
ninkjszyeh miastach polskich. Nad­
to w Zurychu, w Rzymie, dwukrot­
nie w Paryżn; w Marsylji, na wy­
stawie objazdowej po Francji, i mia- 
inn, jak się to rnówi, dobrą pia-ą 
„La Rowie des Arts et de Ja V ir“ , 
umieściła zawstydzająco dobrą kry. 
tykę moich prac, tak dobrej me do­
czekałem się jeszcze w Pol-sco.

Ciekawość moją, co do odbytych 
studjów, zaspokaja Steller długą od­
powiedzią:

—  Miałam studja bardzo przery­
wane. Rozpocząłem przed wojną w 
PoństwowH Szkole Przemysłowej

rze, sekret jego pokory i skxom-‘ ki wdaniu się wspomnianego już 
ności. I ta dawna rana duszy jak oryginała Owruckiegc, tzłowie- 
by otworzyła się, gdy Dalen :cki ka - anioła; Bogumił idzie w gó- 
dotknął go słowem, jak to mówią rt> nawet sam staje się toraz 
do żywego. właścicielem folwarku. Niby jest

„  u początku nowego życia, ziściły 
tej eluy.lt jedna! pani Lar- . ieni r l. paresz.

bara, tak skora fciedymfeej do de w,agr a]p Q ju ^
krytykowania męża. staje na wy ktfi nje wystarcza. jak niefa,  
sokości zadania swego jako żona ,  * £ ^ * 5 ,  nan -zeczv> któ 
i towarzyszka życ.u. „Wzięła rękę pj-zy-hodzą za  p ó ź n o, gdy 
Bogumiła, orzyciągnęła ją do łowiek już'  aojrżal j p r * e j .  
swej piersi,'a potem pocałowała * ) r z a ł  —  przejrzał w podwój-* 
„Takich rzeczy nie trzeDa rozpa- nem znaczeniu. I oto widzimy 
mietywać. T » di niczego nie pro pana Bogumiła, jak po obejściu 
wadzi rzekła twardo . I poteir g-ranjc SWej nowej nosiadłości, 
chwali Bogumiła, że Dilunicckie- na której chce się zagospodaro- 
mu świetnie na wszystko odpowie wać, — zmęczony, siada na ka- 
dział. „Właściwie ty byłeś górą" mieniu i rozmyśla. On, Bogumił, 
— DOWiaclr —  „bo przecież twe, 0Pi człowiek nieco powolny i nie- 
ja sprawa jest. czysta". Barbara j zaradny w myśleniu, coś prze- 
więc solidaryzuje się % nim i sce czuwa —  filozofuje!
na ta kończy sie obopólnem wy | „Coś wzbierało w nim i nabrz-
znar:em m ieści, rzecz dopraway miewało niby' pieśń, już już ma­

jąca się rozlec melodją i słowa­
mi. Dobywał ją z mozołem, aż 
sformowała się w myśl jasną, 
niby kryształ.

—  Z tym samym pługiem idąc,
widzisz Boga, lub —  tylko grudę
ziemi. Na to samo drzewo pa­
trząc, widzisz eud stworzenia, lub 
■— widzisz tylko cień od skwaru, 
liście, owoce i budulec...

Ta myśl dźwiga gię dalej ku gó­
rze i miało z niej wyniknąć, jesz­
cze doskonalsze odsłonięcie się 
t a j e m i e y  ż y c i a  i ś w i a »  
t a  —  gdy nagle urwała się i za­
padła w pustkę."

Bogumił jakoby oa wysiłku tej 
myśli oszołomiony, na ziemi nie­
obecny, po chwili spostrzega, że 
klęczy na rudej trawie 1 odmawia 
Ojczenasz. Przełom się w nim 
srał, jakieś niedoszłe objawienie, 
lecz to objawienie iest jego szczy­
tem i końcem. Równocześnie bo­
wiem nawiedza go przełom fizjo­
logiczny: lewe płuco, przebite ba­
gnetem w czasie powstania stycz­
niowego, daje znać o sobie i Bo­
gumił w osiem dni potem umiera 
na zapalenie płuc. Poprostu za­
ziębił się na ziemi, na której klę­
czał. To jest naturalnie a jednak 
jakoś także nadnaturalne, tafesa- 
mo, jak drzewo jest równocześnie 
i budulcem i „cudem stworze­
nia" —  zależnie od tego, jak na 
to patrzymy. Ziemia sięgnęła p* 
Bogumiła...

Myśl której nie mógł już pono­
wnie uchwycić, w chwili edy kię 
czał, —  tę myśl możnaby wyrazić 
także, parafrazując ostatnie zda­
nie z „Puszczy jodłowej" Żerom­
skiego:

Ziemia jest niczyjaT ziemia jest * 
Boża.

Za tego Ecgumila od rolników, 
ale od prawdżiwych rolników, na­
leżą się pani Dąbrowskiej wieńce 
i koniecznie jakaś ferma z dwor­
kiem. a we dworku niech będzie 
też obraz przedstawiający Bogu 
nula, jak klęczy i rozmawia z zie­
mią

T o nie jest przeciw stav-:enie ro­
botnika kapitaliście. B ogum i1 nłe 
występuje tu w obronie sw ych za 
robków, tylko w  obronie p r a w  
w a r s z t a t u .

Ta rozmowa zakończona jest 
ze strony N iechcica  wy-rżnięciem 
księgą rachunkową o stół i trza- 
śnięciem  drzwiami. Jedyny to 
raz uniósł sie gniewem ten zac­
ny człow iek, Grozi mu katastrofa, 
nie gospodarska, nie od pożaru 
lup gradu, lecz z rąk niespraw ie­
dliw ego prawa. Jest wstrząśnię­
ty. I jak  ci ludzie, którzy w nie­
bezpieczeństwie życia  błyskaw ic', 
nie przeDiegają parmęcią całą 
swą przeszłość, tak on w tej chwi
li rozważa całe sw oje życie. W y­
chodzi w tedy najaw jedna z re­
zerw jego  duszy, o której nikt 
dotąd nie w iedział, nawet Barba­
ra. Obelga z ust Dalenieckiego 
oanawią w  nim stary uraz. N ieg- j wzruSzaj ąca u Yak staregó mał- 
dyś w powstaniu, kiedy z o s ta ł! j eństwa- 
schwytany, uciekł spod sądu w o _
jennego, w rogow ie schw ytali go Sięgając wstecz do pierw szego 
jednak znowu i bili... bili... „P o - ,umu pow ieści, tirzypomiiiiii so-
tem ju ż na w olności —  tak s ro -, bie;> że Bogum ił ju ż  raz po Ślubie
wiacla się żonie schrypniętymi gło I śhcia ł się z tegc sw ojego wew- 
sem —  długo byłem  taki jakiś J *neffo zm artwienia 6onie v y -  
zdziwiony, że mnie nikt nie bije. I spowiadać lecz nigdy nie śmiał, 
Z tego, wiesz, zostaje coś jakby j # ż dopm.ro teraz, 
znak na duszy* j U£ -w-jemy o lim w szystko ; ka

Juz wiem y i rozumiemy. To w tastrofa, chm ury, Daleniecki 
języku dzisiejszej nauki nazywa spełnili sw oje zadanie; w ięc au- 
się „kompleksem gorszości *. Taki torka odw raca los, w puszcza 
był sekret życia  pana Bogum iła, słońce napowrót. Dobrobyt, N le- 
aopiero teraz w yjaw iony Barba-1 ehciców  zostaje uratowany, dzię

P a w c J  S t e l le r

lut wyszła z a uku
p o w i e ś ć
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Nakład św . W ojciecha . Do nabycia we wszystkich księgar­
niach. Cena zł. 4.50 w  ozdobnej okładce.

we Lwowie, Szkołę tę ukoń.-zyłpin 
normalnie, pod kierunkiem piof. 
Rozwadowskiego, Rejiimaiia, Kry- 
cińsluego, Rybkowski i innych: 
Potem przeniosłem się dc, Pragi. W y­
buchł?. wojna, poszedłem do wojska, 
a po wojnie, dopiero nastąpił ciąg 
dalszy w Warszawie, w Państwowe,’ 
Szkole Sztuk Pięknych. Drzeworyt- 
nictwc studjowatcm u p ro f Skoczy­
lasa, jako innych profesorów mia­
łem pp. Gazdowskiego. Kotarbiń­
skiego, Sosnowskiego. Trwałe i pięk­
ne wspomnienia mam z wvkładów 
prof, Noakowskiego. W ogóle wspo­
minam czasy warszawskie bardzo 

, wdzięcznie i z radością; były eo- 
prawda pełne pracy, ale dałj mi du­
żo zadowolenia. W  czasach warszaw 
skich zapoczątkowałem zbiór zdob- 
nictw ludowych, wędrająe po regjo- 
nach, bogatych w nio —  i oto w tej 
teczce widzi p a j ich sporo. Nie mia­
łem niestety eznsu, by te zbiory n- 
zupełniać, alo m a-m nadzieję, że do 
tego jeszcze powrócę. Po wyjściu z 
Warszawy wróciłem na Śląsk, tak 
naprawdę i na dobre, pracuję do­
piero od ośmiu lat.

Trzeba przyznać, że było to ośm 
bardzo owocnych lat: 7U drzewory­
tów, więcej niż setka akwarel, sporo 
portretów kredkowych, setki prac 
piórkowych i studjów wszelkiego ro­
dzaju, a świeżo rozpoczął prof. Stel­
ler praco nad drzeworytom barw. 
nym, teehnncą japońska I właśnie Je­
ży przed nami pięrwszy: kapliczka 
w Beskidach, Ileż uroku w tym 
skromnym obrazku... ,

Siedzę już ehybs ze cztery godzi­
ny, Steller wyciąga we.ąź nowe teki 
i teczki —  czas jednak pożegnać ser­
decznych gospodarzy, co i wreszcie 
fizjnię. Steller odprowadza mnie je­
szcze na dworzec. Rozmawiamy o 
rodzinie ąi-tyety, która mieszka w 
Wiśle, o książkach, których jest 
wielkim miłośnikiem (podziwiam 
szczególnie wielki i starannie dobra­
ny zbiór praa a dziedziny filozofii j 
socjologji), mówimy o wspólnych 
znajomych, któ-.-ycb mamy sporo.

O SteUcrzc człowieku możnaby o- 
sobjrjr, wirikj artykuł napisać, za­
sługuje no to w pełni ten subtelny 
.artysta i serdeczny przyjaciel —  nie 
to już chyba innvm razom. W  końcu 
tylko jedna uwaga jiod adres en 
roaake.ji ABC.:

Czy nie byłoby it> na miejscu, by 
w przyszhm roku, gdy znów będzie 
subskrypcja na drzeworyty (a nie 
wątpię, że będzie), uwzględniono 
nietylko artystów warszawskich, ale 

prowincjonalnych? Pomijając fakt, 
żc wielu artystów praenjąeych na 
prowincji, jest poziomem artystycz 
nyni równych artystom warszaw­
skim, a niejednych nawet przewyż­
sza — należy się to rtrowincji, która 
Sianowi przecież poważny odsetek 
odbiorców drzeworytów. Niech Pan 
o nieb niezapotnni. Pani. Stanisła­
wie!

W  odczycie rudjowjTn m e mci* 
na się posługiw ać subtelniejsze- 
mi odcieniam i krytyki literackiej. 
Ocena powyższa pow ieść pani Pą 
fcrowskiej je st naogół słuszna, je ­
żeli si? przyjm ie —  wyznawana 
także i przez nią —  schopenhaue- 
rowską zasadę, że należy dzieło 
ocen iać w ediug jego  szczytów . O- 
czyw iście, „N oce  i dn ie" m ają też 
i błędy, i n iedociągnięcia i ułat­
wienia, —  widzę j*  taksamo do­
brze 'ak inni. A le rzecz charak­
terystyczna, te błędy same przez 
pię nie są interesujące, tak jaK 
u innych pisarzy b y w t ją ; są tylko 
osłabieniam i, ale nie w ypaczenia­
mi siły tw órczej. N iejedne też 
zarzuty siaw iane „Noęera i 
dniom " w ynikają ze zbyt szablo­
nowego pojm ow ania form  literac- 
kivh. Np., że zakończenie pow ie­
ści, o ile dotyczy Barbary, jegt 
nPakio, rozpływ a się w jakiem - 
„i tak dalej". A le  to je st w łaśrje  
t. zw. form a otwarta, użęwrana i 
w m alarstwie. Przytem , Barbara 
wprawdzie nie umiera heroicznie, 
ale um ierają najdroższe wątki je j 
życia, um ierają w ten sposób, ż »  
cicnną w zgiełku w ojennvm . Pod 
tym względem  doskonała w sw ej 
rozm yślnej szarości je st likw ida­
c ja  tajnych  nadziei Barbary ca 
dc T oliooskiego, dziecinnych Ha­
nzie: żywionych prze? całe życie. 
Kończy gię ona nawet bez roz­
czarowania, bez spotkania, poł­
knięta zostaje przez pośpinch no­
wej fa li życią —  rzeczyw istość 
wym iata ją , poprostu jak  n iepo­
trzebny ju ż  śmieć.


